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OR.0012.2.5.2011

P r o t o k ó ł  Nr 5/11

z posiedzenia Komisji Budżetu i Rynku Pracy, odbytego w dniu

20 maja 2011r. w godz. od 1100 do 1210.

Obecni na posiedzeniu:

· członkowie Komisji:

1. p.Marian Rogenbuk

- Przewodniczący

2. p.Renata Dąbrowska

3. p.Maria Błoniarz-Górna

4. p.Krzysztof Haliżak

5. p.Bogdan Kuffel

6. p.Bartosz Bluma
7. p.Dariusz Szczepański
Komisja składa się z 7 członków, obecnych na posiedzeniu – 7, stwierdzono 100% quorum 
i Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.

· spoza Komisji:

1. p.Mieczysław Sabatowski
- Prezes MZK Spółka z o.o. w Chojnicach
2. p.Jerzy Erdman

- Portal internetowy Chojnice.com
Posiedzenie Komisji otworzył Przewodniczący Pan Marian Rogenbuk, powitał przybyłych członków Komisji oraz gości. Zaproponował poniższy porządek posiedzenia:

1. Analiza i opiniowanie materiału sesyjnego.

2. Omówienie spraw bieżących.

Porządek posiedzenia przyjęto przez aklamację.

Ad. 1

Projekt uchwały w sprawie zatwierdzenia sprawozdania finansowego za 2010 rok

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Projekt uchwały w sprawie udzielenia Burmistrzowi Miasta Chojnice absolutorium z tytułu wykonania budżetu na 2010 r.

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Projekt uchwały w sprawie zmian w budżecie miasta Chojnice na 2011r.
Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Projekt uchwały w sprawie zmiany wieloletniej prognozy finansowej na lata 2011 do 2043r.
Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Projekt uchwały w sprawie przystąpienia do realizacji projektu „Integracja społeczna mieszkańców Chojnic korzystających z pomocy społecznej”

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Projekt uchwały w sprawie przystąpienia do sporządzenia programu gospodarczego rozwoju Miasta Chojnice

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Projekt uchwały w sprawie ustalenia cen urzędowych biletów w publicznym transporcie zbiorowym w zakresie komunikacji miejskiej

Prezes Mieczysław Sabatowski – w związku z tym, że to jest Komisja Budżetu, więc chciałbym tutaj trochę więcej cyferek, nie chcę zanudzić, tylko chciałem trochę więcej tych cyferek podać, aby bardziej przybliżyć od strony takiej właśnie bardziej ekonomicznej. Głównym problemem, który dotyka komunikację miejską, zresztą nie tylko w Chojnicach, to jest pogarszająca się rentowność linii komunikacyjnych, ona wynika z wielu powodów w różnych miastach, przeważnie z podobnych, ale czasami są różnice, bo to potem skutkuje również na rok bieżący, na to, o czym będziemy za chwilę mówić, o cenach, ale to skutkuje już z przeszłości, bo już od kilku lat nie bilansujemy dochodów i kosztów. Z czego to wynika? Po pierwsze, może wyjaśnię mechanizm finansowania 
i utrzymania komunikacji miejskiej. Więc są dwa rodzaje działalności, działalność podstawowa 
i działalność pomocnicza, dodatkowa, prowadzona w różnych miastach w różnym zakresie, u nas bardzo szeroko, bo ponad 60% dochodów pochodzi z działalności dodatkowej.
Tym pierwszym zasadniczym źródłem dochodów powinna być działalność podstawowa, a w tej są dwie grupy dochodów, dochody ze sprzedaży biletów oraz dopłaty budżetowe z samorządów, które mają refundować ulgi, przejazdy bezpłatne, a także kursy nierentowne, które chcą samorządy, aby były utrzymane dla zachowania ciągłości, na przykład kursy poranne do pracy, czy w niedzielę do kościołów i inne takie rzeczy, które tutaj samorząd uważa za zasadne ze społecznego punktu widzenia. Sytuacja się tak przedstawia, że spada ilość pasażerów, po pierwsze rok 2009 to kryzys gospodarczy, właściwie myśmy pierwsi widzieli, bo kryzys nie był niczym namacalny, właściwie 
o nim się mówiło, ale go się nie widziało, a ja go widziałem w autobusach. Słyszało się gdzieś 
w mediach, że tam się zwalnia 5, 10, niby niewiele, jednak w skali miasta bardzo dużo tych zwolnień, to po pierwsze, a po drugie nawet i standard, czy życie materialne rodzin się pogorszyło, więc w związku z tym również jak gdyby rezygnacja z podróży. My nie jesteśmy monopolistami, chociaż nieraz się nas posądza, że właśnie MZK jako jedyny, że może inaczej to zorganizować, no przecież nie, ja nie jestem związany czy siecią wodno-kanalizacyjną w domu, czy kaloryferem, czy siecią energetyczną, nie, każdy mieszkaniec ma prawo wyboru. Wysoki wskaźnik motoryzacji, jak na małe miasto jeden z najwyższych w Polsce jest właśnie w Chojnicach, to po pierwsze. Po drugie układ komunikacyjny miasta nie sprzyja interesom MZK, są bardzo małe odległości przejazdu. Oczywiście ze względu zawartości portfela pasażera to jest dobrze, bo może pieszo przejść, natomiast z punktu ekonomicznego jest to sytuacja niekorzystna.
Po trzecie, to bardzo szeroko jesteśmy powiązani z Gminą. Tak, jak kiedyś Gmina powodowała, że część kosztów stałych się rozkładała na większą pracę, tak zwana w ekonomii skala produkcji, że przez to uzyskiwało się lepsze dochody, lepszą rentowność, to w tej chwili Gmina zaczyna nam ciążyć. W roku ubiegłym przy sprzedaży powstała strata 422.000 zł i na tą ogólną stratę składa się 370.000 zł straty na rejonie obsługi Gminy, z tym, żeby była jasność, to są kursy miejsko-gminne nie tylko dla mieszkańców Gminy, którzy jeżdżą do Chojnic i wracają, również nasi mieszkańcy wyjeżdżają w teren Gminy, czyli jest to interes wspólny i dalsze utrzymanie na przykład obsługi tego jest niezbędne, bo większość linii właśnie typowo miejskich nie mamy, może linia nr 7, ale już też do Charzyków jeździ, czyli właściwie nie mamy linii zamykających się tylko w granicach administracyjnych miasta, więc jest wspólny interes, aby ten temat tutaj załatwić.
W roku bieżącym również już na 120.000 zł straty kwota 100.000 zł w I kwartale pochodzi z terenu Gminy. Nie ma tutaj możliwości opanowania tego wszystkiego z punktu widzenia prawnego, to, co mówię, z tej nienormalności, która powstała w związku z tym, że ktoś wpadł na świetny pomysł, że w roku 2008 zrobiono przetarg. Naprawdę znam branżę komunikacyjną w małych miastach i nie znam miasta, żeby robiono przetarg. Z jednej strony było to dobrodziejstwo, bo pracownicy moi mają pracę zagwarantowaną na cztery lata, ale z drugiej strony to są kajdany, których w tej chwili nie możemy przeciąć, co będzie nas blokowało jeszcze kolejny rok. Zresztą dyrektywy unijne i nowa ustawa wnoszą pewną jasność i chyba logikę w tym wszystkim, że jest organizator obsługi komunikacyjnej, operator, czyli wykonawca i co roku można dyskutować, negocjować, nawet można wskazać błędy złej pracy firmy, przecież jest otwarta droga, czy za wysokie koszty eksploatacyjne, czy inne, to wszystko jest do kontroli, do wskazania. Ale nie można obciążać wszystkim, co się dzieje mówiąc popularnie w przyrodzie, przewoźnika za to, że paliwa drożeją, za to, że spada ilość pasażerów, ale jeszcze trzeba zrobić kurs, bo pięciu ludzi trzeba do pracy dowieźć, już pomijając to, że zrobiło mu się przetarg i go się związało pracą przewozową, a pieniędzy to się daje tylko tyle, ile ma się w budżecie, albo tyle, ile chce się dać.
Ja nie mówię, że musi być w Chojnicach dopłata na poziomie na przykład Starogardu, czy gdzie indziej. Nie, może być niższa, tylko tak, jeśli będzie to 1.000.000 zł, to ja mówię tak, za taką kwotę przy takich kosztach paliw, utrzymania, proszę sprawdzić, czy moje koszty są wyższe niż w innych miastach, oczywiście w mojej branży, bo tak musimy porównywać, mogę zaoferować pakiet komunikacyjny wynoszący 300 tysięcy kilometrów, będzie to linia taka, taka, tyle kursów, tyle obsługi, żeby chociaż zamknąć koło zera tą działalność podstawową. Jeśli ja ją zamknę koło zera, to wtedy wszystkie zyski, które mam z działalności dodatkowej będą zyskami. Przy czym jest pewna różnica, wykonuję działalność podstawową narzędziem, w które mnie wyposażyło miasto, właściciel. Nie robię łaski żadnej, że to robię, zresztą tak powiedziałem, ja byłem inicjatorem przekształcenia 
w spółkę, żeby właśnie wykonywać więcej działalności, więc jeżeli strata powstaje na mieście również, to z tych działalności dodatkowych to ewentualnie stratę na mieście mogę pokrywać w jakiejś części, ale też nie do tego stopnia, żeby dalej był minus, tylko w jakiejś części, która gwarantuje mi pokrycie części straty powstającej na terenie miasta, ale jednocześnie żeby był na przykład minimalny zysk, żeby mówiono o mnie, o firmie, która ma zysk, a nie ciągle stratę. Natomiast pokrywanie obcych terenów jest już niezasadne, chociaż to jest nasz partner i musimy się z nim liczyć, ale tu trzeba będzie prowadzić i negocjować rozmowy szczególnie przy powstawaniu nowej umowy, która się nazywa świadczeniem usług w transporcie publicznym, taką ma nazwę ta umowa, która nas czeka w przyszłości od roku 2013.
W tym roku mam słabe możliwości dogadywania się, ale już jestem umówiony z Panem Wójtem, tutaj mówimy o pieniądzach, to jest ta właściwa Komisja, w przyszłym tygodniu. Są różne tematy, wożę tam jakichś uczniów za darmo, bo odległość nie pozwala, ale trudno, niech Gmina szuka, chociaż takie pieniądze będą musiały większe do mnie z Gminy trafić, żeby chociaż ratować tą sytuację do tego stopnia.

Powiedziałem, prawie o połowę w wyższym stopniu podwyższam ceny biletów, z tym, że też nie mam tu pola manewru jakiegoś takiego, że sobie podniosę ile chcę, przecież jest konkurencja na tym terenie i ona decyduje, do jakiego poziomu ja mogę ceny podnieść, więc i tak muszę być konkurencyjny, podniosłem ceny tak, że i tak firmy PKS są ode mnie jeszcze dużo droższe, więc tylko do tego momentu mogę podnieść ceny. Zresztą nie można całym ciężarem wyższych kosztów obciążać tylko pasażera, to nie jest normalne, gdyby tak miało się to odbywać.
Będziemy rozmawiać o jakichś innych możliwościach dofinansowania tego wszystkiego, a także 
o znacznej redukcji, szczególnie w dni wolne, gdzie naprawdę nie ma pasażerów, nie ma ludzi. Też podjąłem decyzję, ona będzie dotyczyła również miasta, że w niedziele będzie kursowała tylko linia nr 7 i linia nr 1. Linia nr 7 właściwie zabezpiecza cały teren miasta, kwestia przejścia do niektórych ulic, linia nr 1 inną trasą też zabezpiecza, połączenie z dużą ilością miejscowości, mamy sezon turystyczny, więc byłoby nienormalnym, gdybyśmy mówili o likwidacji w niedzielę tej linii. W pogotowiu będzie nie jakiś specjalnie rozbudowany rozkład na lato, tylko bisy w pogotowiu, nawet kierowcy pod telefonem, jak będzie pogoda, to mogę uruchomić nawet 10 pojazdów o jednej porze 
i ludzi zawieźć między 900 a 1100, potem między 1600 a 1700 ludzi przywieźć. Te wszystkie inne rzeczy, które trzeba robić, to ja robię, tylko jak to wygląda. W roku 2009 znaczne ograniczenia tych kursów najbardziej nierentownych, zmniejszenie ilości pojazdów w ruchu, obniżenie pracy przewozowej, więc w konsekwencji też konieczność obniżenia zatrudnienia, 14 osób, 20% załogi wtedy zwolniłem, chociaż nie na bruk, bo były inne sytuacje, inne rozwiązania. Przygotowaliśmy się do roku 2010, myśleliśmy, że teraz już będzie dobrze, no nie, znowu utrata szkół. W ubiegłym roku znowu się przygotowywałem, odzyskałem szkoły i wprowadziłem linie podmiejskie, rentowne, też mam tylko po dwa kursy rentowne do szkół, bo tylko tam są ludzie, tylko do szkół, gdzie indziej nie ma. PKS się wycofał na logikę, bo nie ma ludzi, na złość mnie nie zrobił, że się wycofał. Tylko jak PKS się wycofuje, to jest wszystko w porządku, bo firma prywatna musi zarobić, ale jak ja się wycofuję, to wielkie larum, media, pretensje do wszystkich i społeczeństwo inaczej reaguje. Linie podmiejskie zastosowałem, dopłata od Marszałka już dochodzi do ponad 30.000 zł miesięcznie, więc jeszcze raz tyle, ile na szkołach, czyli mam podwójne pieniądze ze szkół. Ale co z tego, skoro znowu 300.000 zł paliwo i prawie 2/3 wyższych dochodów jak gdyby pójdzie w powietrze. Nie ma znowu szansy w tym roku kolejnym, gdzie tak blisko jestem, nie ma szansy znowu na wyzerowanie wyniku. Naprawdę można mówić, jak czytam w internecie, że miasto utrzymuje firmę, chociaż nikt nie powie, że miasto dopłaca nie go firmy, do mnie, miasto dotuje pasażera, mieszkańca, który korzysta z ulg, to jemu funduje jeśli już, a nie mnie. Czytając takie wpisy mnie też jest przykro, ja nie potrzebuję jakichś pochwał, czy odznaczeń, nie o to chodzi, ale wiele rzeczy dla firmy robię, nie tylko ja, cała załoga robi wiele, ale nie udaje się, z pewnych przyczyn szczególnie zewnętrznych, na które firma moja nie ma wpływu akurat.
Też nie przychodzę, że najlepiej teraz dajcie milion więcej dopłaty, bo to też jest droga donikąd. Natomiast jeśli ktoś ocenia firmę, to nie pierwsze pytanie, jaki jest wynik, tylko ile dałem dopłaty, jako obszar obsługi komunikacyjnej robisz, czy robisz tyle co w miastach sąsiadujących, czy robisz mniejszy zakres, czy większy, czy taki sam. Tak powinny brzmieć pytania, czy adresowane do mnie zapytania, jaki poziom ilościowy, czy jakościowy usługi komunikacji miejskiej są prezentowane przez moje autobusy, wtedy dopiero możemy mówić o wyniku. Kto lepiej pracuje, Szczecinek, który miał stratę jeszcze większą ode mnie, czy Wejherowo, które miało zysk? Tylko, że Szczecinek bierze z budżetu miasta 2.000.000 zł rocznie, Wejherowo 6.500.000 zł i teraz co, 4.000.000 zł więcej ktoś bierze i dlatego, że ma 100.000 zł zysku, to jest lepszą firmą? Chyba jednak nie, nie tylko chyba kategoria zysku.
Te problemy ja przedstawiam Państwu nie dlatego, żeby się skarżyć, czy żądać czegoś, tylko mówię jak trudna jest ta branża, bo czasami ktoś porównuje, że Wodociągi miały zysk, natomiast MZK znów nie. Tak nie wolno porównywać, jak już to w branży porównywać między innymi miastami, przecież silne miasta, które mają większe dochody, też mają straty, niestety, taka to jest branża. Kto się utrzymuje na zysku? Otóż potężne miasta, które mają wysokie dopłaty, albo tam, gdzie są tak zwane zarządy transportów. Tam jest przetarg w dużym mieście, cena kilometra ustalona, ale do negocjacji, jak się zmienią warunki, to do negocjacji. Wczoraj czytam w „Dzienniku Bałtyckim”, że w Słupsku 2,50 zł wzrost ceny, ale już zarząd transportu siada z firmą do negocjacji za 
I półrocze ceny kilometra, więc prawdopodobnie dwa razy usiądą nawet w roku. Nie ma cudów gospodarczych. Nieraz też patrzę i mówię, że może faktycznie już mają rację internauci, że ja źle tą firmą zarządzam, czy co jeszcze tutaj zrobić, żeby to jakoś inaczej wychodziło, ale tak naprawdę to inna filozofia myślenia powinna być w tym wszystkim.
Pomimo tych takich może tu czarnych słów i tak pewnie ten rok będzie lepszy, bo w ubiegłym roku dobił nas brak dochodów, a w kosztach już niewiele mogę zrobić, w tym roku mam duże wyższe dochody. W kosztach jednak, chociaż nawet przy paliwie, jeszcze można coś zrobić i strata powinna być przynajmniej o połowę mniejsza niż w roku ubiegłym. Rok 2012, czyli ostatni rok z umowy, zadziałają całoroczne podwyżki cen paliw, też dochodowość ma szansę być wyższa, może to spowodować, że sytuacja będzie jeszcze lepsza, albo chociażby nie gorsza. Jednak i tak czeka nas debata nad rozstrzygnięciem jak gdyby fundamentalnym nad strategią tego wszystkiego, co ma się dziać od 1 stycznia 2013 roku i to rok wcześniej musi być ogłoszone do biuletynu Unii Europejskiej, więc w tym roku i tak musimy wybrać formę dalszej pracy, dalszej formy obsługi komunikacyjnej przez firmę komunikacyjną. To nie dotyczy tylko komunikacji miejskiej, dotyczy to całego transportu publicznego, więc pod znakiem zapytania będą przewozy powiatowe, wojewódzkie, kto te kompetencje przejmie, póki co jest to taka psychoterapia i jeszcze też do końca nie wiadomo. Generalnie ustawa wchodzi w życie od roku 2017, ale szlaki będą przecierać ci, którym się kończą wcześniej umowy i w tym czasie, jak już nowa umowa, to będą musieli ją zawierać według kryteriów nowej ustawy o transporcie zbiorowym.
Czyli suma summarum jest trudna branża, są okoliczności zewnętrzne bardzo trudne i nie sądziłem na początku roku, zresztą dzisiaj wypomniał mnie to dziennikarz, że mówiłem, że raczej nie przewiduję podwyżki cen biletów, ale w styczniu nie wiedziałem, że cena paliw pójdzie tak wysoko, zresztą nikt z nas nie sądził, można w ciemno mówić, że pójdzie coś dużo i chce pieniędzy więcej, chce ceny podnieść, ale to trzeba mieć argumenty żeby wnioskować o coś. Takimi argumentami 
w tej chwili niestety, ale już operuję i proszę o uwzględnienie w swoich decyzjach tych argumentów, które przedstawiam.
· Radny Dariusz Szczepański – drugi raz już słucham wypowiedzi, miałem już okazję na innej Komisji ze sobą rozmawiać. Mnie pan nie musi przekonywać do tego, że faktycznie jest ciężko, bo jest ciężko, o tym wszyscy wiedzą, mamy kryzys gospodarczy, który faktycznie też dopadł Pana przedsiębiorstwo. Prowadzi Pan rozmowy z Wójtem Szczepańskim i moje pytanie jest takie, ile Gmina dopłaca do tego, czy w ogóle coś dopłaca, jeżeli coś to jakie są wartości tej dopłaty, bo to mnie interesuje bardzo. Również pytanie, czy miasto ma coś Panu dać więcej, taka wypowiedź w zasadzie nie padła z Pana ust, bo wychodzi na to, że Pan sobie radzi, ale nad tym można byłoby się też zastanowić, bo może faktycznie gdzieś tam jakieś pieniądze by się nam znalazły, ale to myślę, że tutaj też byśmy debatowali na naszej Komisji pod względem dopłaty. Najbardziej mnie interesuje partycypacja Gminy i Wójta Szczepańskiego, bo to jest moje takie kluczowe pytanie, czy takowa jest i w jakiej wielkości.
· Prezes Mieczysław Sabatowski – więc jeśli chodzi o Gminę, to poziom dopłat ukształtował się w momencie przetargu, czyli rok 2008 i jak wygląda ekonomika rozliczenia tego obszaru. Więc ilość kilometrów, którą dla Gminy wykonujemy, razy koszt kilometra w danym okresie i o ile sobie przypominam dobrze był to koszt 1.500.000 zł rocznie. Z drugiej strony bierzemy dochody, około 1.000.000 zł były dochody z biletów, 300.000 zł były dochody do przewozów, wykup biletów miesięcznych dla szkół, tych, które później wyrzucono i zrobiono drugi przetarg i brakowało 220.000 zł, to była ta dopłata, którą Gmina wtedy dopłaciła. Zamykało się to, bilansowało na zero. Wszystko ładnie i pięknie, ale był to rok 2008. W umowie, którą przygotowało tu przede wszystkim miasto, przewidziano waloryzację inflacyjną, nie nazwano, że w przypadku jakichś drastycznych niespodzianek, czy innych zagrożeń dla funkcjonowania firmy, że strony Gmina i Miasto podejmą rozmowy do prowadzenia i do negocjacji tych stawek. Na tamten moment była dopłata z Gminy w wysokości 0,80 zł i wówczas ona pokrywała koszty paliwa, 
w tej chwili jest 1,20 zł na kilometr i nie pokrywa to nawet kosztów paliwa. Trzech, czterech pasażerów jadących 30 km też nie pokryje pozostałych kosztów, które są. Zacząłem prowadzić rozmowy, w przyszłym tygodniu będziemy już je uskuteczniać, natomiast jest mała możliwość negocjacji, którą zamyka ustawa o zamówieniach publicznych, było jedyne kryterium ceny, też można się zastanawiać dlaczego, jedyne kryterium ceny za ilość pracy i te dwa elementy są nie do tknięcia, jedynie drogą sądową, ale to ja mogę czekać latami na rozstrzygnięcie. Umowę oczywiście mogę wypowiedzieć, tylko zagwarantowane są kary dla tej strony, która wypowie, nawet jeśli Wójt chciałby wypowiedzieć, to zapłaci karę, nawet chciałby dla mnie dobrze zrobić, żeby nawiązać nową umowę, to nie może tego zrobić, bo zapłaci karę, przyjedzie RIO 
i okaże się, że naraził Gminę na straty, nie wolno mu tego zrobić. Ja również kary zapłacę, ale najgorsze dla mnie jeszcze jest to, że w każdym przyszłym przetargu podmiot, który jest związany umową i wypowie ją przed czasem, jest wykluczony z następnego przetargu. Tak, że tylko drogą dodatkowych jakichś zamówień możemy zrobić to, może jakieś dzieci, za które pieniędzy do tej pory nie bierzemy, one dojeżdżają i biorę je za darmo, odległość jest mniejsza niż 3 kilometry, teraz słyszę, że 5-latkowie będą jeździć, tych możemy wziąć, że jeszcze za krwiodawców wykupi, kiedyś to było darmowo, była ulga, w taki sposób tylko może mi pomóc, nie ma innej drogi. Waloryzacja jest inflacyjnie, więc na ten rok z Gminy otrzymam 6.000 zł więcej, 
z miasta 38.000 zł, a ponad 40.000 zł kosztuje mnie VAT wyższy w biletach i w dopłatach.
· Radny Dariusz Szczepański – ten przetarg, jakie to są terminy, kiedy to się kończy?

· Prezes Mieczysław Sabatowski – 31 grudnia 2012r., czyli jeszcze cały przyszły rok.

· Radny Bartosz Bluma – mam pytanie właśnie o tych umowach, o których Pan wspomniał, że zostały one przygotowane przez miasto i czy jest możliwość takiej konstrukcji umów, które by ewentualnie otwierały albo nie zamykały pola negocjacji w trakcie obowiązywania umowy, to znaczy na przykład zapis taki, że jeżeli ceny paliwa wzrosną o ileś procent, MZK plus Gmina muszą usiąść do stołu i ewentualnie ustalać nowe stawki. Czy jest możliwość ewentualnie tego typu działań podjęcia, może już nie teraz, ale od roku 2013.
Drugie pytanie, tutaj wspomniał Pan w trakcie swojej wcześniejszej wypowiedzi o likwidacji linii poza nr 1 i nr 7 w niedziele i pytanie, czy jest ewentualnie jakiś plan jakiejś reorganizacji wtedy tych linii tak, żeby ewentualnie mieszkańcy innych terenów, gdzie te linie nie dojeżdżają, tutaj mówię na przykład Osiedle „Małe Osady-Pawłówko”, bo tam kursuje tylko linia nr 2, 
a w niedzielę rzeczywiście na godzinę 900 zawsze są pełne przystanki. Czy ewentualnie taką organizację tej linii nr 7, która bodajże dojeżdża do „Zrembu”, żeby zahaczyła i dowiozła tych ludzi do Kościoła Matki Bożej Królowej Polski przy Obrońców Chojnic.

· Prezes Mieczysław Sabatowski – może od drugiego pytania tutaj rozpocznę, nie dodałem jeszcze, linia nr 1 i nr 7 plus dowozy do kościołów na przynajmniej jedną mszę z rejonów, które są pozbawione bezpośredniego dostępu do linii nr 7, czy linii nr 1. Z tym, że wówczas musimy 
z Samorządami porozmawiać, czy z kościołami, żeby dopasować, żeby cyklicznie jeden wóz, czy dwa zdążyły, żeby jak najtaniej to obrobić. Jeśli będzie konieczność, nie będzie innej możliwości, to też w grę wchodzi zmiana trasy na niedziele obu linii, to jest tutaj bezprecedensowe, że ten zawsze element może w naszej dyspozycji pozostać dla poprawy dostępności pasażerów do tej komunikacji.
Jeżeli chodzi o umowy, to po pierwsze ta nowa umowa o świadczenie usług, która będzie funkcjonować w roku 2013, jest tak skonstruowana, wymuszono na Rządzie polskim, aby takie rzeczy wprowadził, zmieniono prawo zamówień publicznych, że nie musi być przetarg do swojej własnej spółki, wreszcie to wymuszono. Wyjątkiem w całej Unii jest bezprzetargowe przekazywanie pracy w komunikacji miejskiej, tylko w komunikacji miejskiej dla firmy, jeżeli samorząd ma 100% udziałów, który stworzył not abene tą firmę przecież dla siebie po to, żeby te usługi robiła. Może oczywiście robić przetarg, ale nie musi. Do tej pory musiał być przetarg, żeby była umowa, bo nie wolno bez przetargu zawiązywać umowy. Pieniądze mogły być tylko przekazywane nie poprzez dochody, a poprzez kapitał zapasowy, czyli rodziłoby jeszcze większą stratę, bo strata byłaby jeszcze o te 1.600.000 zł większa, zresztą tak Szczecinek robił, oszczędzał na podatku VAT, można też tak robić, ale u mnie banki od razu larum podniosły, chciały mi od razu konto zablokować i tak dalej, więc nie było możliwości takiej. Druga rzecz, to musi być wola strony, już w starej umowie można było to zapisać. Tam, gdzie są zarządy transportu, to robiły przetargi, zlecały, tam były zapisy, duże miasta jak Gdańsk, Gdynia, tam się siada do stołu, siada Słupsk w tej chwili do stołu i rozmawia o cenie kilometra, bo ma normalną umowę sporządzoną, w której było zawarte, że nie wolno krzywdzić przewoźnika za nie jego winę. Kary umowne za złą pracę, za spóźnianie, za brudne autobusy, to jak najbardziej, to dotyczy przewoźnika, natomiast nie wolno karać za to, że zaczęło mniej ludzi jeździć, a trzeba kurs utrzymać, za spadek z dochodów z biletów, za wyższe ceny paliw, za jakieś inne elementy otoczenia zewnętrznego, które na spółkę wpływają i tylko spółka sama ma ponosić ciężary tych zachodzących zmian.
Powiem dalej, to nie był pierwszy przetarg dla MZK przecież zrobiony, to już jest chyba trzeci kolejny, a my jesteśmy ewenementem w Polsce, gdzie przetargi były robione i to w takiej skali, poprzednio nawet nie było waloryzacji inflacyjnej, przez kilka lat miałem dopłatę na jednym poziomie, tak mnie tutaj „trenowano”. Tu nie o to chodzi, że się żalę, ale tak to się odbywało. 
W innych miastach były waloryzacje, Szczecinek w roku 1999 miał dopłaty 400.000 zł tylko 
z miasta, bardzo dużo działalności prowadził dodatkowych, miał bardzo duże dochody z biletów, ja wówczas miałem dopłaty 1.400.000 zł i przez 10 lat u mnie wzrosło z kwoty 
1.400.000 zł do 1.700.000 zł, a tam z 400.000 zł do 2.000.000 zł w chwili obecnej, tak to wygląda. Rok ubiegły szczecinek skończył stratą 670.000 zł, w całości otrzyma te pieniądze na pokrycie straty w pieniądzu, dopłata wzrosła i to się rozmawia, miasto tam przeznacza 
1.000.000 zł na autobusy, a u nas jest mowa, dlaczego autobusy kupować, niech MZK samo sobie kupuje. Jak drogi się robi i parkingi, to dla mieszkańców, ale autobus jest nie wiem, dla poprawy psychiki prezesa? Przecież też jest kupowany dla mieszkańców. Jak się budowało oczyszczalnię ścieków, to też dla mieszkańców, ale już autobus jest dla MZK kupiony. Dopłata do MZK to jest utrzymywanie, zwrot za ulgi to jest utrzymywanie MZK, zakup autobusu też dla MZK, a nie dla mieszkańców. Dlatego dotychczasowe umowy były jeszcze gorsze, ta ostatnia już zawierała element waloryzacji, gdyby nie nieszczęście paliwowe, to też ten element coś przynosił, ja się tutaj nie skarżę, że to wszystko było złe, ale te elementy, które się zdarzają, które nas napotykają. Przyszła umowa reguluje to jasno, precyzyjnie, nie może być tak, że przewoźnik będzie narażony na stratę. Dyrektywa unijna przewiduje nawet pojęcie tak zwanego godziwego zysku, czyli działalność podstawowa powinna zamykać się zyskiem. Co prawda jest tutaj rozbieżne zdanie, ile on ma wynosić, ale nawet 0,01%, ale zysk, to, co ja mówię, niech by się to zamykało na zero, czy na niewielkim minusie, a nie, że ja ładuję kilkaset tysięcy zysku swojego w działalność podstawową, ale i tak jest strata, potem się mówi, że co to za spółka, jest strata, jak jest zarządzana, co to właściwie jest. Albo wtedy trzeba mówić uczciwie, mamy tylko 1.700.000 zł, nie możesz mieć straty jako firma na działalności podstawowej, co nam zaoferujesz. Siada sztab ludzi i mówimy, tak, za to oferujemy taką i taką usługę. W ramach tego prawa nie możemy tego zrobić.
· Radny Krzysztof Haliżak – czy Pan Prezes miał wpływ na kształt tej umowy?

· Prezes Mieczysław Sabatowski – nie, absolutnie nie. Nie wolno żadnemu oferentowi się kontaktować z zamawiającym.

· Radny Krzysztof Haliżak – to w takim razie w Pana imieniu miasto podpisywało umowę na przykład z Gminą o współpracy?

· Prezes Mieczysław Sabatowski – to była trójstronna umowa. Przetarg był wspólny na usługę miejsko-gminną.

· Radny Krzysztof Haliżak – wczoraj rozmawialiśmy o tym, że Gminny Zespół Oświaty wycofał się ze współpracy i właśnie o to mi chodzi, że jeżeli Pan na przykład by się wycofał, to Pan by ponosił jakieś konsekwencje, natomiast oni i dlaczego miasto nie zareagowało na takie zachowanie Gminy.

· Prezes Mieczysław Sabatowski – to znaczy ja się spodziewam, że po prostu w pierwszym dużym przetargu był błąd popełniony, że traktowano te dochody jako dochody Gminy, a nie Gminnego Zespołu Oświaty i powinny być te linie wyłączone, ale wtedy przetarg był w roku 2008, bodajże w październiku, czy w listopadzie, a Gminny Zespół Oświaty zorientował się 
w październiku roku następnego.

· Radny Krzysztof Haliżak – nadal dla mnie jest niepojętne, że oni bez konsekwencji żadnych się wycofali i z czego to wynika, czy z dobrej byłej współpracy między Burmistrzem a Wójtem?

· Prezes Mieczysław Sabatowski – proszę posłuchać dalej, wszedł nowy przewoźnik w kursy rentowne szkolne, ja się wycofałem z tych kursów, bo obok niego nie będę przecież jeździł pusto, ale musiałem kilometry gdzieś zrobić, a nie było jakiejś wolnej niszy na rynku, że sobie wchodzę spokojnie, bo tam tylko jest pełno ludzi, pasażerów nowych i ja sobie wchodzę, będę zarabiać. Taki jeden kierunek Ogorzeliny, tam weszliśmy, to też oczywiście było larum, że ja tu niekonkurencyjnie wchodzę, podbieram, pomijam te wszystkie aspekty tego wszystkiego, ale najlepsze było to, że powychodziłem z tych miejscowości jeśli nie wożę do szkoły, potem był kurs o 900, gdzie woziłem na rynek we wtorki i w piątki 5-8 kobiet i jeszcze tam o 1300 jakieś dzieci odwoziłem ze szkół średnich, to z tych kursów też się wycofałem. Ale co z tego, przecież i tak te kursy gdzieś musiałem dołożyć, żeby pracę przewozową całą zabezpieczyć zgodnie 
z umową, po drugie spotkanie u Wójta, spotykamy się i Pan Wójt mówi do Dyrektora PKS, aby wziął te kursy, jednak odpowiedział, że działa tylko zgodnie z rentownością, żadnych kursów nierentownych nie będę wykonywać. Wówczas co, MZK wzięło te kursy, bo i tak musiałem gdzieś je wziąć.
· Radny Krzysztof Haliżak – podziwiam Pana, że w takich okolicznościach Pan daje radę, przecież to jest jakiś absurd.

· Prezes Mieczysław Sabatowski – jeszcze zostało 1,5 roku i mam nadzieję, że ta nienormalność się skończy, że tutaj usiądziemy przy jednym stole do negocjacji w dobrym kierunku w wypracowaniu strategii normalności, oczywiście z całym zapleczem kar w moją stronę za złą pracę, za inne rzeczy, to jest normalna rzecz, tego się wcale nie boję, natomiast też bym oczekiwał, że ktoś będzie mnie tak samo traktować.

· Radny Krzysztof Haliżak – jeszcze mam taka propozycję, ponieważ tutaj my będziemy głosowali te ceny, które są cenami maksymalnymi, więc może to zabrzmi troszeczkę dziwnie, ale ja na przykład zaproponowałbym podniesienie tych cen o 100%, chodzi mi o to, żeby Pan nie musiał co jakiś czas do nas przychodzić, bo to są ceny maksymalne, których Pan nie musi stosować wcale, tak, jak Pan mówi, ponieważ jest konkurencja, ponieważ wie Pan dobrze, że jeżeli Pan zastosuje zbyt wysokie stawki, to w ogóle nikt nie będzie jeździł i żeby uniknąć tych wizyt tutaj Pana u nas, podnieśmy stawki o 100% jako maksymalne, a Pan jako Prezes przedsiębiorstwa sam będzie wiedział, jakie ceny zastosować. To będzie dla Pana zysk i dla nas, żebyśmy nie tracili czasu i Pan nie musiałby nas przekonywać, my nie musielibyśmy zajmować się tym.
· Prezes Mieczysław Sabatowski – potrzebna byłaby opinia prawna, nie odpowiem na to. Czy to nie jest znowu zbieg dwóch sytuacji, że ma być ceną maksymalną i taką, jaką ustalono jednocześnie, nie wiem, czy to czasami nie jest tak. Zdaje się, że ustawa o cenach mówi jednoznacznie, że nie może być, nawet mieliśmy problemy kiedyś z tą dopłatą w autobusie, była wyższa cena biletu, nie, to jest cena maksymalna i tylko taka może pozostać. Nie wiem, obawiam się, że to ma być maksymalna i jednocześnie tylko dana co do grosza tak, jak ustalono.
· Radny Krzysztof Haliżak – to Pan zna sytuację przedsiębiorstwa, a nie my, nikt nie grzebał 
u Pana w dokumentach, w papierach, bilansach i coś tam, więc to Pan będzie wiedział najlepiej.
· Prezes Mieczysław Sabatowski – pomysł bardzo mi się podoba, ale nie wiem, czy będzie prawnie możliwy do realizacji.
· Radny Dariusz Szczepański – Pan tutaj wspomniał dzisiaj o strategii, ja uważam, że taka strategia w każdym przedsiębiorstwie, w firmie, czy gdziekolwiek powinna być podjęta strategia, nie tylko na krótki okres, ale na długi okres i wtedy może w tej strategii Pan, jako tutaj Prezes zakładać, że paliwo będzie szło w górę, na pewnym etapie stanie, potem może spaść, może potem znowu, czyli taka strategia bezwzględnie jest potrzebna. Jeżeli chodzi o pytanie kolegi Krzysztofa, to o 100%, czy kolega liczył, jakie wtedy będą stawki?

· Radny Krzysztof Haliżak – wówczas Pan Prezes sam by dostosowywał, czy podnieść o 8, czy 9% tak, jak teraz, czy na przykład o 15%.
· Radny Dariusz Szczepański – z tego, co ja mam wiedzę, to Rada Miejska ustala wartość, czyli w tym momencie Pan Prezes chyba nie ma takiej siły.
· Prezes Mieczysław Sabatowski – Rada ustala maksymalną i konkretną cenę, której ja nie mogę na przykład naruszyć ani w jedną, ani w drugą stronę.
· Radny Dariusz Szczepański – jednak strategia jest bezwzględnie potrzebna.
· Prezes Mieczysław Sabatowski – to znaczy strategie w firmie się pojawiają co jakiś czas, różne plany, była strategia też miasta, gdzie komunikacja była wkomponowana w to wszystko, natomiast strategia może też zawierać ogólne elementy, pewne zapisy, które będą mówiły o tym, bo wcale nie musiało iść paliwo w tym roku o tyle, wcale nie musieliśmy się dzisiaj tutaj spotykać odnośnie podwyższenia cen i ja robiąc strategię dzisiaj na rok 2015 nie jestem w stanie mówić o takich rzeczach, ja mogę zaplanować, ale jak gdyby umowa tu nas wyręczy, ta wreszcie normalna umowa będzie wyręczała nasze tutaj, że ktoś będzie chciał komuś coś udowodnić, że białe jest czarne. Nie, masz uzasadnione koszty, pokaż je, sprawdzimy, przyjdzie Komisja Budżetu do mnie i sprawdzi koszty, proszę bardzo. Zresztą przed zawarciem nowej umowy miasta zlecają audyty, to nie jest tak, koszt kilometra, specjalistyczne firmy wykonują, ile faktycznie rekompensata ma wynosić, nie, że ja mówię, że jest mało.
· Radny Bartosz Bluma – rozumiem, że te zapisy zostały przygotowane przez Pana Prezesa, zapisy uchwały, samego regulaminu, czy rodzaju dokumentu poświadczającego uprawnienia.
· Prezes Mieczysław Sabatowski – tak, ale na zasadzie różnych przepisów prawnych.
· Radny Bartosz Bluma – w porządku, ale mam pytanie dotyczące dokumentów poświadczających uprawnienia do przejazdów z ulgą 44%. Dokument stwierdzający wiek dziecka, w szczególności książeczka zdrowia dziecka, dowód osobisty jednego z rodziców. Teraz pytanie, książeczka zdrowia nie jest dokumentem już obowiązkowym, dowód osobisty jednego z rodziców nie ma zapisów o wieku dziecka.
· Prezes Mieczysław Sabatowski – rzeczywiście, może ten dowód osobisty już niepotrzebny, natomiast są wymienione jak gdyby różne dokumenty, aby był jakiś poświadczający wiek dziecka. Trochę życie tutaj koryguje pewne zapisy, przyznaję tutaj rację i w praktyce to się odbywa tak, że nie ma zastrzeżeń. Te dowody rzeczywiście powinny być wykreślone i dziękuję za tą uwagę. Można w miejsce dowodu osobistego wpisać akt urodzenia dziecka.
· Przewodniczący Marian Rogenbuk – przecież aktu urodzenia nikt z sobą nie wozi.
· Prezes Mieczysław Sabatowski – na przewożącym dziecko ciąży obowiązek udowodnienia danego uprawnienia.
· Radny Bartosz Bluma – jeszcze pytanie jeżeli chodzi o legitymację studencką, czy ona jest 
w katalogu dokumentów poświadczających uprawnienia do ulgi 50%?
· Prezes Mieczysław Sabatowski – tak, dlatego nie ma jej w tych zapisach.
Komisja Budżetu i Rynku Pracy wnioskuje o wykreślenie w załączniku nr 3 rozdz.II pkt. 1 zapisu „dowód osobisty jednego z rodziców lub opiekuna” i zastąpienie tego zapisem „akt urodzenia dziecka”.
- 7 za (jednogłośnie).
· Przewodniczący Marian Rogenbuk – sam fakt podwyżki tej 0,20 zł, czy w przypadku ulgowej 0,10 zł przyjmujemy na pewno i pozytywnie będziemy za tym głosować, zresztą ja nie widzę innego rozwiązania, jednak nie wiem i tak się zastanawiam przez cały czas, tutaj taka uwaga do Prezesa, nie wiemy, co dalej z paliwem, prawdopodobnie to nie jest ostatnie słowo i być może, że niestety, ale trzeba będzie przykrą decyzję podjąć nawet za kolejne dwa, czy trzy miesiące, może już nie o 0,20 zł, ale o 0,10 zł. Niektórzy też tak mówią, byliśmy bez podwyżki cen biletów chyba ponad trzy lata i może metodą drobnych kroczków chociaż po 0,10 zł, bo innego wyjścia nie ma. W każdym razie kto ma potrzebę transportową, to czy będzie 2 zł, czy 3 zł, to pojedzie, natomiast kto jej nie ma, to nawet jak bilet będzie za 1 zł, to i tak nie skorzysta.
· Radny Bartosz Bluma – ze swej strony chciałbym jeszcze ewentualnie dodać, właśnie ja mówiłem o tych przejazdach niedzielnych, żeby ewentualnie przeorganizować te linie, ale być może nawet się przyjrzeć dokładnie temu schematowi, czy układowi linii obecnych, czy ewentualnie nie zrobić jeszcze nawet jakichś bardziej skomplikowanych linii, co prawda czas jazdy by się pewnie wydłużył, natomiast jeżeli by taki autobus zabierał więcej pasażerów z różnych ulic, bardziej krążył po mieście…
· Prezes Mieczysław Sabatowski – już wiele lat temu próbowałem, gdzieś w biurku leży projekt linii tak zwanej zero, która miała jakby załatwiać wszystko. Natomiast my bodajże dwa lata temu zaczęliśmy testować takie pół zera dwa razy, była całkowicie nowa trasa, tak piękne obszary objęliśmy i aż żal było likwidować, jednak nie było pasażerów.
· Radny Bartosz Bluma – należy zauważyć, iż większy potok ludzi jest z obrzeży miasta do centrum.
· Prezes Mieczysław Sabatowski – wszystko się zamyka do tego, że my tworząc jakieś nowe rozwiązania nie pozyskujemy pasażerów, tylko dzielimy tych, których mamy. W Gminie tak samo, jeździło 10 osób, dołożę dwa kursy, to te osoby pojadą nie jednym, tylko dwoma kursami, czy trzema. To jest ten mankament, robię sobie koszty, natomiast nie rosną wpływy.
· Radny Bartosz Bluma – może zrobić taki test, likwidujemy na miesiąc linie, wprowadzamy tą linię zerową i wówczas sprawdzamy, jaka jest skuteczność.
· Prezes Mieczysław Sabatowski – jeszcze inna uwaga, w poprzedniej kadencji też koledzy 
z opozycji wnioskowali o wycinanie kursów nierentownych i tak dalej. Miałem taki dylemat ze „Zrembu” po godzinie 2200, była linia nr 7, nr 8 i nr 4, pierwsza odjeżdżała linia nr 8 i wówczas wszyscy do tego autobusu, z kolei i tak się przesiadali, szli pieszo, bo właściwie byli z terenu obsługi linii nr 7 bardziej, więc utworzyłem tylko linię nr 7, powiększyłem jej trasę o Osiedle „Kolejarz”, aby zrobić takie 7/8, to zrobiono wielkie larum, bo trzeba było z ulicy Kościerskiej przejść między blokami na ulicę Młodzieżową i znów były protesty. To są takie problemy, że nigdy wszystkim się nie dogodzi. To jest dylemat, gdy spada ilość pasażerów, bo bardzo łatwo, szczególnie w dużych miastach, zagęszczać rozkład, dostawiać kursy, to jest piękna praca, ale odwrotnie gubi się cele, gubi się przesiadkowość, wiele elementów pewnego standardu podróży, który by się oczekiwało, gubi się i to jest to nieszczęście Chojnic, to jest moja taka osobista porażka, że tak muszę robić, tak muszę działać, że pogarszam ludziom.
· Przewodniczący Marian Rogenbuk – chciałbym już podziękować, zamknąć ten temat, bo my już się przekształcamy powoli w komisję komunikacji miejskiej.
· Radna Renata Dąbrowska – chciałam tylko powiedzieć, że tyle lat współpracy z Prezesem MZK i nie było nigdy takich sytuacji, że jak się poprosiło o jakąś linię, która wchodziła chociaż na jakiś czas, to nigdy Prezes tego nie odmawiał, ale z reguły wiem, że ci, którzy chcieli jeździć, to jechali raz, a potem rezygnowali i tych pasażerów po prostu nie było.
· Radny Dariusz Szczepański – Panie Prezesie, bardzo cieszy nas elastyczność, cieszy nas to, że chce Pan mieszkańcom naszym pomóc i to jest najważniejsze, że tutaj my sobie z czystym sumieniem możemy powiedzieć, że Prezes odpowiada za Spółkę i wie o tym, że będzie to dobrze. Natomiast ta strategia, to powtórzę jeszcze raz, będzie bez wątpienia tutaj owocna.
Komisja Budżetu i Rynku Pracy pozytywnie opiniuje projekt uchwały w sprawie ustalenia cen urzędowych biletów w publicznym transporcie zbiorowym w zakresie komunikacji miejskiej.

- 7 za (jednogłośnie).
Projekt uchwały w sprawie zamiany nieruchomości

Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Projekt uchwały w sprawie zbycia nieruchomości
Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Ad. 2

W sprawach bieżących poruszono poniższe problemy:

Przewodniczący Marian Rogenbuk – chciałbym zaproponować jeden temat, mianowicie wczoraj na posiedzeniu Komisji Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej był obecny Zastępca Komendanta Policji Pan Tomasz Kąkolewski z takim wnioskiem, czy prośbą do Rady Miejskiej, czy ewentualnie miasto Chojnice nie sfinansowałoby zakupu jednego psa policyjnego w kwocie do 5.000 zł. Powiem, że stanowisko Komisji Komunalnej jest zdecydowanie za, wszyscy głosowali jednomyślnie.

· Radny Dariusz Szczepański – jestem członkiem Komisji Komunalnej, Pan Zastępca Komendanta bardzo przekonywująco opowiedział o psie, który ma zasilać szeregi Policji, przekonał mnie do tego stopnia, że była mowa też o partycypacji innych samorządów, ale ja jestem przekonany, że ten pies więcej będzie dla nas robił, dla miasta i nawet gdy nikt inny nie będzie partycypował w kosztach, my powinniśmy te 5.000 zł wyłożyć na tego pieska. Dla mnie takim tematem kontrowersyjnym była kamera w Baszcie za 5.000 zł i tu zacząłem się zastanawiać, jednak jeżeli chodzi o psa to nie mam w ogóle o czym myśleć.
· Radna Renata Dąbrowska – tym bardziej, że jeden piesek odchodzi na „emeryturę” i nowy ma go zastąpić, przecież przede wszystkim chodzi o nasze bezpieczeństwo i na stadionie, bo ten piesek ma tam być, dlatego moje zdanie jest takie, że ten piesek jest potrzebny.

· Radny Dariusz Szczepański – osobiście bym wnioskował o obrożę z jakimś inicjałem, że my jesteśmy fundatorem tego psa, może jakiś malutki medalionik i w tym momencie Rada Miejska, uważam, z czystym sumieniem.
· Radny Bartosz Bluma – mam pytanie, do czego ten pies ma być wykorzystywany, bo pewnie wczoraj na posiedzeniu taka informacja się pojawiła.

· Przewodniczący Marian Rogenbuk – przede wszystkim mowa była o stadionie, ale nie tylko, na pewno do tropienia też.

· Radny Dariusz Szczepański – pies jest generalnie wykorzystywany podczas meczy, czyli imprez sportowych, jest na tyle skuteczny, że jeden pies zastępuje batalion kilku, czy kilkunastu policjantów, on jest na tyle skuteczny. Poza imprezami sportowymi mamy różne masowe imprezy, pies jest potrzebny, na swoim osiedlu widuję bardzo często patrol z psem, jest to naprawdę element, który jest taki odpowiedni. To nie ma być żadna marionetka, pies jest szkolony, oczywiście można kupić psa rasowego za 2.500 zł, ale ten pies jest już roczny, wyszkolony, pełen profesjonalizm, dlatego ta kwota 5.000 zł.

Komisja Budżetu i Rynku Pracy popiera wniosek Komisji Gospodarki Komunalnej 
i Mieszkaniowej dotyczący przeznaczenia z budżetu miasta kwoty 5.000 zł na zakup psa dla Komendy Powiatowej Policji pod warunkiem, że pies ten zostanie wyposażony w obrożę z nazwą fundatora.
- 6 za, przy 1 przeciwnym.
Z uwagi na wyczerpanie porządku posiedzenie Komisji zakończono.
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